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za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.
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ĘŁ vu
C * a n i n wychodzi 2 razy w tydzień, t. j 

"• ™, za odnoszenie po kop. 5; numer 
miejscowe księgarnie, oraz handel

Rozporządzenia Wiadz miejscowych. stępujący: z fitylogji A dam czew ski Józef, z  prawa
T o j  Gross E m anuel, K uispel E m il, N aw rocki B o lesław ,

-----------------  O tto W ładysław ; ze sto p ą /o p l,lek a rza  M udrzejew-
’ ' ' s k i  Edm und. Yti gnmniMh m i £  t y?r:v t !

—  W dniu 13 (25 j k  iiir̂ , w zim owym  lokalu  
klubu kalisk iego  c|anym Był obiad pożegnalny dla 
J. W. N aczeln ika dyw izyi, g en era ł-iejteu an ta  Zirn- 
m erm ana, op uszczającego Kalisz'.'

Na obiedzie tym  obok JW . N aczeln ik a  Guber- 
po u licach m iasta albo zu p ełn ie  bez ka- nji znajdow ali się zw ierzchnicy i przedstaw iciele

w ojskow ych i cywihiycfi. w ładz-.w K aliszu, a  ser-

Policmajster miasta Kalisza.

lotn iom  rozporządzenia m ojego wydanego w m. 
, ®rwcu r. b. o nie w ypuszczaniu  na ulice psówIj7‘ "ou r. d. o nie w ypuszczaniu  na ulice psow  
^  kagańców , zauw ażono, że  m nóstwo tychże włó

W
tWj‘w i -w, a *^° też w ta ^ ^ e ^a ł°żyn ych , że z ła ­

p c ią  m ogą pokąsać przechodniów , 
ktu sk u tek  tego, jak  nie mniej na zasadzie pue- 
c a. 6 -g° § 2 7 4  U staw y P olicy i W eterynaryjnej, 
cj |!« sig w obow iązku pow tórnie w ezwać w łaści- 
„i Psów w szelkich ras, ażeby skrupulatn ie Speł- 
L  . ,tea  p rzep is , a  m ianow icie, ażeby w porze 
^,‘niej to  je s t  od 1-go m aja do 1-go w rześnia, 
taf2J’m yw aii psy w iększego gatunku w kagańcach, 
j i . Przyrządzonych aby psy nie m ogły kąsać; pie- 
c pokojow e m ogą być prow adzane po uli-

ck nie inaczej jak  na sznurku.
tem  uprzedzam , że w razie nie zastoso­

wania sj^ na p f  ̂ yszłośc do tego przepisu, nie ty l- 
2 W łaściciele pociągani zostan ą  do kary p ien ię - 
ti li ale nadto psy łj§dą uprzątane przez czyści- 
,el1 m iejskich.

P olicm ajster, sztab s-k ap itan , Jakowlew ,

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

a'£ "  W  spisie studentów  W arszaw skiego uniw er- 
łtetu  na rok akadem icki 1871 /2 , znajdujem y wy- 

l0|Ovv.ańców n aszego  gim nazjum , na w ydziałach: fi- 
^gicznym 1, prawnym  10, m atem atycznym  4; 
edyc2nym  26; z tej cyfry ukończyli kursa ze sto- 
l*mi kandydatów  i rzeczyw istych  studentów  na-

* " * • I'J-'ilv /i i
deczne przem ów ienia i toasty św iadczyły  w ym o­
wnie o głębokim  szacunku i prawdziwej sym patji 
jaką  JW . G enerał Zimm erman, w ciągu trzech ­
letn iego  jego  pobytu w K aliszu, zjednać sobie po-

L w —  •u sć ils il w ihów ofl i  
j —  W szkole przygotow aw czej m ęzkiej p. Szul- 
;czew sk iego , otrzym ali ljsty pochw alne następują­
cy uczniowie: Cbodyńskji Adam, D rągow ski F elik s, 
Krzykovyski Antoni, M akarewicz Jan, M arkowski 
C zesław , M arkowski P iotr, M arszel A leksander, 
N iedom ański K azim ierz, O pudiński Tadeusz i T ań­
ski Teodor. W pis uczni rozpoczyna się z dniem  
20  lipca (1 sierpnia) rw hL_ pinioned | sosgodoK ii 

=  W przyszły  czw artek rozpocznie się m ie­
siąc sierpień, A ugustus, szósty  m iesiąc roku roz­
poczynającego się w marcu u starożytnych  R zy­
mian, i dla tego zw a ł się Sextilis, .dopóki cesarz  
A ugust z przyczyny w ielu  w ypadków pom yślnych  
w tym  m iesiącu w ydarzonych, nie nazw ał go w ła- 
suem  im ieniem  A ugustus, albo senatow i tak  na­
zw ać go nie polecił. Taka ch ęć senatu  przypo­
dobania się w ładzom , objaw iła  się  po raz pierw ­
szy za  J. Cezara, gdy m iesiąc lip iec nazyw ano ’ 
Juljus. Poniew aż qu in tilis (lip iec) liczy ł dni 3 1 ,' 
przeto aby sierpień pod żadnym  w zględem  nie u- 
stęp o w a ł lipcowi, ujęto w rachunku jed en  d z ień  j 
lutem u, a przydano sierpniow i. W kalendarzu na­
szym je s t  on ósmym wirrpkh- ,3 naJ-io3 no}I 

U starożytnych lieb reów  m iesiąc E lu l (co zna­
czy jęczen ie),, odpow iadał sierpniow i, i w porząd­

ku roku kościelnego zajm ow ał szóste , a w porząd­
ku cyw ilnego dw unaste m iejsce. M iał on u nich  
dni 2 9 . D nia 7 i 9go post na pam iątkę zdarzeń  
po pow rocie w ysłańców  mojżeszOwych do ziem i 
obiecanej; d. 2 6  obchodzoną bywa pam iątka po­
św ięcen ia  m urów Jerozolim y, w ystaw ionych przez  
N ehem iasza.

U G reków , stosow nie do m iesięcy attyck ich  w 81  
O lim piadzie (448  przed Chr.), podług cyklu H ar- 
paiusa, na leża ł do m iesięcy letnich; pierw szy jeg o  
dzień był ostatnim  m iesiąca Skiroforion, a od 2go  
przybierał nazw ę H akatom beon. W edług cyklu  
M etoua w 92-ej O lim piadzie (413  r. przed Chr.) 
pierw sze trzy dni sierpnia odpowiednio: do nasze­
go kalendarza należały  do m iesiąca H ekatom beon, 
a od 4 -g o  p rzyb ierał nazw ę M etageitn ion. W  H e- 
katom beonie obchodzili Grecy: dnia 1 ofiarę he- 
katejską  i w spólną ucztę urzędników  i wodzów  
(E is iten e); dnia 5, pam iętną bitw ę pod Leuktram i; 
d. 7, św ięto  A pollina i Kounideje na cześć op ie­
kuna T ezeusza; d. 8 , św ięto  N eptuna i T ezeusza; 
d. 11, pierw sza E k k lesia , t. j. zgrom adzenie po­
w szechne; d. 12, kronije na cześć Saturna; d. 14, 
św ięta  doroczne na cześć M inerwy (m ałe pan atej- 
skie); d. 16, św ięta  na pam iątkę połączen ia  się  
m iasteczek  attyck ich  (M etoikije lub Synoikije); d. 
2 0 -ty  pośw ięcony b y ł czci bogów  obcych (T eoxe- 
nije); d. 23, posiedzenia Areopaga; d. 28 , św ięta  
p ięcio letn ie  na cześć M inerwy (w ielk ie panatejsk ie); 
d. 2 9 , św ięto b łagalne na pam iątkę A ndrogeusa  
syna M inosa (A udrogeonije).

U R zym ian zw ano go naprzód podług kalenda­
rza R om ulusa S extilis (szósty ), następnie od im ie­
nia cesarza O ktaw iana A ugusta, o trzym ał nazw ę  
A ugustus. Cerera była opiekunką tego m iesiąca. 
A nzoniusz przedstaw ia go w postaci człow ieka bez 
ubrania, usta  sw oje zanurzającego w naczyniu dla  
och łodzen ia  się  z upału i pragnienia. P rzed sta ­
wia on go i w postaci panny z k łosam i, a W in- 
kełm ann w yobraził sierpień jak o  o r ła  w praw iają­
cego do lotu  sw e dzieci.

isbsiw przez Tiirgiei)jewasłtilliM

(Ciąg dw udziesty szósty).

 ̂ O kim  ? A m nie co do tego, że go sta r­
ó w  pisarzem  m ianowano! N ie ma co mówić, 
2  e“ też kogo m ianować! Już rzeczyw iście, mo- 

a Powiedzieć, wpuścili k ozła  do ogrodu!
Svćp  Dosyć! dosyć! Pawle A ndrzejew iczu , do* 
* 1 daj pan tem u pokój... cóż: to za głupstw a?  

2 „r~ No, L iza Patrykiew na, kręci się  jak  wąż!...
c*ekam h a  n iego , z gniew em  rzek ł P aw eł i 

t. ®r®ył idęścią  w s tó ł. A le otóż i con, dodał spoj- 
Wszy w okno, ak urat w sam  czas. . Prosiem y!

kan”‘T ' ! (W staL ) N ik o ła j Jereraicz w szed ł do 
MJ cfllary i, tw arz jeg o  ja śn ia ła  radością , ale na 

a°k  P aw ła  cokolw iek  się zm iesza ł. 
cz»~ ^  pan m asz, M ikołaju Jerem iczu, zna- 
die *• rze^  P aw e*> zw oln a  idąc na jego  sp otk a- 

> ja k  się pan m asz.
Uk« Szy pisarz nic nie odpow iedział. W e drzw iach  

J*ała  się  tw arz kupca.
Cóż to n ie  raczysz mi pan odpowiedzieć?  

fze P aw eł. Z resztą , n ie... nie, dodał, to nie 
Pan02’ .^rz^ i em i k łó tn ią  nic się nie zrobi. N ie, 

mi lepiej w dobry sposób pow iedz, za co pan 
a * ? .  Prześladujesz? d la czego  pan mnie chcesz  

bić? M ówżeż pan, m ówżęż.

i  —  Tu nie m iejsce do tłóm aczeń, odpow iedział 
i gn iew nie głów ny pisarz, a naw et i nie pora po 
|tem u . Tylko ja  tem u p rzyzn am . się  dziw ię, zkąd  
i  się panu w zięło , ż e  ja  paua chcę zgubić, albo 
;że prześladuję? A i w reszcie jak  ja  pana m ogę 
; prześladować? Pan nie należy do mej kancellaryi.

—  Jeszcze  by, od pow iedzia ł P aw eł, tego by 
tylko brakow ało. A le d lą.ęzego pan udajesz, Mi­
kołaju Jerem iczu?.. P rzecież rnuie pan rozum iesz, 

j — N ic nie rozu m iem .,o jn isia l ialcjliM
— Nie rozum iesz pajayjl?! nliefiW .}b
— N ie, jak Boga kocham , nie rozum iem .
~  Jeszcze  zaklinasz się pan! Tak kiedy już 

| do tego przyszło , pow iedz pan, nie boisz się ty 
Boga? Dla czego pan biednej dziew czynie, poko­
ju n ie dajesz? Cóż pan chcesz od niej?

— O kim pan mówisz? z udąnym  zdziw ieniem  
! zap y ta ł tłu śc ioch (o ż /w i '(panip ia iw iiq o q  « n n ii
j —  T atrzcie go! n ie  wie! ja  o T atjanie mówię. 
Bój się pan kary B oskiej, za co się m ścisz. 
W stydź się  pan, jesteś żonatym , dzieci m asz takie  
jak  ja , ja  co innego.... żen ić się m yślę, ja  uczci­
wie postępuję.

—  W czem żeź ja  tu w iuien, P aw le A ndrze­
jew iczu? Pani wam żenić się  nie pozwala; jej 
pańska w ola. A  ja  tu  co?s iiw óM  .fa ilssa  en

—  Pan co? a nie zm ów iłeś się  pan z tą  s ta ­
rą w iedźm ą klucznicą, co? N ie, a nie nosisz to 
pan p lotek , he? Towiedz pan praw dę, n ieścią-  
gasz pan na biedną dziew czynę w szelkich m ożliw ych  
prześladow ań? N ie z pańskiej to ła sk i, z praczki 
obrócono ją  na pom yw aczkę? I biją, i w drelichu  
każą chodzić, nie z pańskiej to  łaski?... W stydź  
się  pan, w stydź, jesteś pan stary! Lada dzień

dzień  apopleksja pana zabije.... B ogu przyjdzie  
zdać ciężki rachunek.

—  L żyi pan, Paw le A ndrzejew iczu, lżyi... N ie  
d łu go  to wam jeszcze  przyjdzie lżyć!

P a w eł w ybuchnął, uiitloMiM oidoi SóO __
—  Co? grozić  m i będziecie? Ty m yślisz, że  

ja  się  ciebie boję? N ie, bratku, n ie na takiego  
trafiłeś! czego mnie się bać?... Ja w szędzie  so ­
bie znajdę kaw ałek  chleba. Ty co innego. Ty  
tylko tutaj m ożesz mieć utrzym anie, podszczuw ać
tagSfa'.fidoJ x \'bg p b o b żu lJ  mn ła w ib s ia  mow

—  P atrzc ie  go, jak i mi pan, p rzerw ał mu star­
szy pisarz, który, także za czą ł tracić cierpliw ość, 
felczer prosto  felczer, nędzny konow ał, a jak się  
rozbija, fiu, jak a  w ysoka figura!

—  Tak, felczer, a  gdyby nie ten  felczer j e ­
go w ielm ożność była by na cm entarzu  dotąd g n i­
ła   I licho m nie sku siło  go w yleczyć, w ycedził
przez zęby.

—  T yś mnie w yleczył?... N ie, ty mnie ch cia ­
łe ś  otruć, aloesem  m nie opoiłeś; podchw ycił p i­
sarz. .V ; ;

—  C óż, kiedy tobie nic, prócz aloesu n ie sku­
tkow ało?

—  A loes przez w ładze lekarsk ie  zabroniony, 
c ią g n ą ł M ikołaj, ja  jeszcze  ciebie zaskarżę... Ty 
zabić mnie ch cia łeś, ot co! A le Bóg tego  n ie d o ­
puścił.

—  D osyć panow ie, dosyć, w trącił kassyer...
—  N ie w trącaj się! k rzyk n ą ł p isarz. On mnie 

ch c ia ł ocruć! R ozum iesz ty to?
—  Bardzo m i tego b y ło  potrzeba.,. Słuchaj
—  S łu ch ajn o  Kupra, przyznaj sig, ni ztąd  ni 

z ow ąd od ezw a ł s ię  M ikołaj Jerem icz, w idocznie



U  dawnych S łow ian  zw ał się Zarew, od w yra­
zu zarnica (b łyskaw ica). R ossjanie nazyw ają go 
Awgustr, w Polsce w X V  w ieku zw a l się  Stojan; 
następnie od sierpa używ anego do żęcia  w tym  
czasie  zbóż, przezw ano go Sierpniem ; tak sam o  
zw ie  się po m ało rusku. Po czesku i słowacku: 
Sipn, lipeń, sćrpary ju łius, K olovoz augustus; po 
serbsku: Kolovoz żencz, Zneyska m ćszacztw o, P ra- 
żne m ćszacztw o, Prażnik, jazm en sk i, jazm eu; — 
karnijskie: serpari m ale julius, serpan velike augu­
stus;—  windelickie: serpan, sedem nik ju lius, ose- 
ranik, gospoinik augustus; —  kroackie: szerpen, 
jakopovschak ju lius, velikom eshnyak, versau, ki- 
m ovez kolovoz augustus; —  dalm ackie: szarpan  
ju liu s;— raguzkie: sarpan ju lius, kolovoz augustus; 
bośniackie: serpagn, lugl, srripagn (sic) julius, ko­
lovoz augustus; — niem ieckie: der A erndtem onat; 
francuzkie: Aout; —  w łoskie: A gosto.

P od ług  arabskiej H edziry Om ara odpowiada mu 
m iesiąc M oharem i Safar. W kalendarzu księżyco­
wym  tureckim  odpow iada m iesiącow i R ebial accbir, 
a w słonecznym  Ab, A ugustus.

W zw iązku  z tym  m iesiącem  lub jego  dźw ię­
kiem  są: a) Sierpszczyzna, w łaściw ie serebrszczy- 
zna, n iegdyś danina daw ana Tatarom; b) podatek  
ziem ski w dawnej L itw ie; c) S ierpik , ziele pospo­
lite  zw ane jelen i trank (serratu la  pod ług  Syrenju- 
sza i Kluka); d) Sierpodziób (T antalus fa lcinellus) 
ptak; e) Sierpow y trzonek , roślina (podług K lu­
ka); f) Sierp, narzędzie rolnicze, służące do żęcia  
zboża, m iesiącow i tem u d ało  u nas nazwę; któż 
nie zna sierpa? W żęciu  zboża sierpem  robota 
je s t  pow olniejsza aniżeli kosą, dla tego  też sierp  
coraz w ięcej ustępuje m iejsca tej ostatn iej. W sta ­
rożytności sierp b y ł god łem  Cerery; g ) Sierpanka, 
z persk iego ser-penek , o słon a  na g łow ę z gazy; 
h) Sierpc, m iasteczko pod P łock iem  nad rzeczką  
Sierpnicą. G niazdo rodziny Sierpskich; i) S ierp­
aki, starożytna rodzina polska, h. Praw dzie, k) 
S ierp iń sk i (Z enon), badacz h istorji i literat.

Lunacje w sierpuiu  r. b. są następujące: nów ’ 
księżyca d. 4 -go , pierw sza kwadra d. 12, p ełn ia  
d. 18, ostatn ia  kw adra d. 25 .

W dniu 2 sierpnia przypada uroczystość N. P. 
A nielskiej.

W dniu 4 Śgo D om inika. „N a św ięty  D om i­
nik —  snopy z pola m yk.”

W dniu 6 P rzem ien ien ie Pańskie; w wielu m iej­
scow ościach obchodzą to św ięto do południa. Od­
pust w  kościele  0 0 .  F ranciszkanów .

W dniu 10 Ś -go  W aw rzeńca. W w ielu m iej­
scach w w igilją św iętego  W awrzeńca otw ierają ule, 
z których, skoro pszczo ły  miodu podrobiły, zrzy- 
nają im po kilka plastrów . W dzień  Ś -g o  W a­
wrzeńca nie palą ognia na kom inach, tylko przy  
roznieconym  pod go łem  niebem  potraw y g o tu ją .— 

„N a św ięty  W aw rzen iec— z orzechów  w ieniec,"  
m ówi p rzysłow ie, bo w tedy laskow e orzechy doj­
rzew ają. Jeżeli takow e w obfitości się  zrodzą, 
w tedy gospodarze przepow iadają, iż nastąpić ma­
jąca zim a m ocną będzie.

Po skończonych żniwach mówi przysłow ie:

„N a św ięty  W aw rzeniec - - p r z e z  pole gościn iec.” 
Bo już w polu pusto.

W dniu 15 W niebow zięcie N. P. Marji, odpust 
w kościele  kollegjackim .

„P rzed  B ogarodzicą -—  żyto przed pszenicą; —  
po B ogarodzicy, —  chw yć się do pszen icy .”

W dniu 17 Śgo Jacka. „N a św ięty  Jacek  —  
z nowej pszenicy p lacek .”

W daiu 24  Ś go B artłom ieja . „ Ś w ięty  B artło -  
rni —  żyto  p o tłu m i.” ,,N a św iętego  B artłom ieja  — 
żytko na bez rok n ad zieja ,— po raz p ierw szy ję ­
knie knieja.”

W ażniejsze w ypadki h istoryczne w m. sierpniu: 
w dniu 27 1492 r., obrany na sejm ie w P io trk o ­
wie królem polskim  Jan I. Olbracht; —  w d . 19 
1506 r„ um arł w W ilnie A leksander Jagiellończyk  
i tainże w katedrze pochow any;—  w d. 1 r. 1520, 
urodził się  w K rakow ie Z ygm unt II A ugust; —  
w nocy z d. 23  na 24  r. 1572, noc Śgo B artłom ieja; 
w d. 27 r. 1610, W ład ysław  IV obrany zo sta ł C a ­
rem rossyjskiem , na pam iątkę czego , kopiejki srebr­
ne pod jego im ieniem  b y ły  w ybijane; —  w d. 25  
1733 r., sejm  elekcyjny po śm ierci A ugusta  II S a ­
sa;—  w d. 27 r. 1791, przym ierze cesarza austry- 
jack iego  i króla pruskiego przeciw  Francji; —  
w d. 27  r. 1816, A lgier atakow any przez A n g li­
ków i Holendrów; —  w d. 11 r. 1817, p o łączen ie  
kościo ła  lu terań sk iego  z kalw ińskim  w H essji, N as­
sau i Prusach;—  w d. 12 r. 1821, am basador ro­
syjski opuszcza K onstantynopol; —  w d. 12 1822  
r., śm ierć lorda C astlereagh, m arkiza Londonderry.

W ażniejsze w ypadki m iejscowe: w d. 8 r. 1854, 
um arł śp. jks. Adam W ojciechow ski, p ra ła t , sur- 
rogator i kanonik kolegjaty kaliskiej; —  w dniu 18 
1854 r., powódź w Kaliszu; —  w d. 24 r. 1854, 
um arł śp. jk s . Z iem ecki M ichał, kanonik kalisk i, 
proboszcz Ohełmc; —  w d. 19 r. 1860 , u d erzy ł 
piorun w Su lisław icach  w dąb, pod którym  sta ła  
kobieta z dzieckiem  na ręku; mąż s ied z ia ł obok  
niej. Piorun zab ił oboje m ałżeństw o, a  dziecko  
roczne nieuszkodzone zosta ło ; — w d. 6 r. 1863, 
um arł w O patówku śp. jks. A ntoni O jrzanow ski, 
proboszcz i kanonik; —  w d. 8  r. 1864, um arł śp. 
Jan N epom uceu G utowski, dzied zic  Majkowa; —  
w d. 8 r. 1865 , p o ło ży ł JW . G ubernator Rożnów  
pierw szą ceg łę  przy zak ład an iu  m ostu żelaznego; 
w d. 4  r. 1871, m ost na szosie  ku Staw iszynow i 
zerw any przez burzę.

=  W tym  m iesiącu zw ykle odbywają się  po­
bożne w ędrów ki (kom panje), z k ościo ła  Śgo M iko­
łaja do kościo ła  o m ilę od K alisza od leg łego  w e  
wsi K okauinie, a to na pam iątkę i podziękow anie  
Bogu za ustan ie cholery w 1852 r.

—  K oncert p. S tefana G rzyw ińskiego dość licz ­
nych zgrom adził słuchaczy  do sali b . hotelu  P o l­
sk iego, szczegółam i zaś pełn em i urozm aicenia po­
tra fił ich zadow olić.

K oncertant, ze zw ykłem  sobie w ykończeniem , 
odśp iew ał trzy num era, z których arja buffa z „C y­
rulika najbardziej się spodobała, a nadto, na żą­
danie i na zakończen ie części m uzycznej, krako­
wiaka: „D w a serca;” każdy zaś z jego śpiew ów

i nagrodzony zo sta ł oklaskam i. D alej ogólną zwró'
■ c ił  uw agę tercet „La priere des B ardes” u# 
tepian, iischarm onje i sk rzyp ce , wykonany z ca‘* 
precyzją i dok ład nością . :fc ,’l r  j

Po ukończeniu  częśc i inuzycznej amatoro*®' 
przy w spółudziale koncertanta odegrali komedyP 
kę p. t. „S tary  Jegom ość.”

—  Z recenzji zam ieszczanych w gazetach tfar' 
szaw sk ich , przekonyw am y się , że  mąjące do n*S 
zjechać w jesien i tow arzystw o dram atyczne P1 
Trapszy liczne je s t  i doborowe. Okoliczność ta 
budzi w na3 nadzieję przyjem nego spędzania dłu* 
gich jesienn ych  i zim ow ych w ieczorów , dla P- 
Trapszy zaś będzie n iew ątpliw ą rękojm ią dobre?0 
pow odzenia w naszem  m ieście.

—  U lica C iasna, łą czą ca  now y plac Ś-go  
kołaja  z ulicą O grodow ską, a będąca jeduy® 
z najgorszych kątów  naszego m iasta, zostań® 
w r. b. uregulow ana, to  je s t  wybrukowana- 
ośw ietlona gazem . Jednem  słow em , błotnisty 
niedostępny zau łek  zam ieni się w przyzw oitą u*1’ 
cę, na której nie .w ątp liw ie, jako w częśc i iuiast® 
najbardziej budującej się, w krótce nowe staa  ̂
dom y.
_ —  O rkiestra Ł ódzka dw ukrotnie znowu d»J* 

się  sły szeć , a m ianow icie w niedzielę  w lok#lu 
klubu letn iego  i w pon ied zia łek  przy cukierni p- 
G essnera w parku. O rkiestry tej z praw dżM  
przyjem nością s łu ch ać można, g łów n ie  zaś w ®eJ 
odznacza się gra dyrektora na trąbce.

—  Od dnia l  (13 ) czerw ca do dnia 1 !
lipca r. b. za n ieporządki w dom ach, podwórz*00 
i t. p. w ym ierzone zo sta ły  karv policyjne na 32 
w łaścic ie li. W ę /u iS J f t  V

—  W  domu p . Kem pnera od ulicy P iekarski^  
urządzają  pierw szy sk lep  w tej części miasta Pe' 
rukarze i fryzjerzy pp. P lichta od la t kilku w 
tejszyni m ieście za m ieszk a ły , i W ł. S tau isła*3* 
przybyły  z W arszaw y.

—  Rubla znalezionego  w parku nadesłano 00 
dyspozycji redakcji, dla którego z ubogich.

R ubel pow yższy w ręczono w dowie G rz e la k .
(Przyp. Red-)

—  D la biednej wdowy G rzelak i jej dzieci z{0 
żono w ekspedycji K aliszanina od p. X . rs.

—  W dniu w czorajszym , Józef J K l l d n l C ^  ,
patron przy tu tejszym  T rybunale, przeżyw szy  
30 , p rzen iósł się  do w ieczności.

la1

•  * > 

Kóżne wiadom ości.

—  W edłu g gazety  „K aukaz,” z P ersji z 
żdym  dniem  coraz to okropniejsze nadchodzą  
domości: tyfus i g łód  rozpostarły  sw e panown® 
w T eheranie, Zendżaku, T aurysie i Ispahanie. ^ 
dzie padają na ulicy bez w szelk iego ratunku.

( O .

—  W ed łu g  niedaw no dokonanego popisu 1U 
dności w Peru, o k aza ł się  w ielki brak kobiet w c8'

w prow adzony w dobry humor, w szak nie dobrze  
być palaczem ? Praw da, że to  nic nie warto?

—  Cóż robić, M ikołaju Jerem iczu , odpow ie­
d z ia ł K upryan, wy teraz o to  je s te śc ie  starszym  
pisarzem , prawda kw esty i nie ulega; a przecież i 
wy byliście k iedyś w n iełasce, i w ch łopsk iej ch a­
łu p ie  m ieszkaliście.

-—  Pam iętaj s ię  u m nie zapom inać, z gn ie ­
wem przerw ał mu tłu ściocli, gdy z tobą żartują  
g łu p cze jak iś, pow in ieneś to  cenić być i w dzięcz­
nym że się  takim  ja k  ty  g łupcem  zajm ują.

—  Tak się  n iechcący w ym ów iło M ikołaju J e ­
rem iczu, darujcie...

—  Tak, tak, n iechcący.
D rzw i się  o tw orzy ły  i w padł do kancellaryi k o ­

zaczek.
—  P anie Jerem iczu, pani was woła.
—  K to je s t u pani? zap yta ł kozaczka.
—  A ksynia N ik ityczna i kupiec z W enowa.
—  N atychm iast idę. A wy bracia, rzek ł to ­

nem  persw azyi zw racając s ię  do całej ha łastry , 
id źc ie  lepiej sobie ztąd  z  nowo m ianowanym  pa­
laczem , bo jak niem iec przyjdzie, to  jak  raz p o ­
skarży .

T łuściocli popraw ił w łosy, k a lszn ą ł w rę­
k ę  praw ie ca łą  ukrytą w rękaw ie surduta, za p ią ł 
takow y pod szyję, i poszed ł do pani stąpając s z e -  
rokiem i kroki. N iebaw em  i ca ła  czereda pow lo­
k ła  się  za  nim wraz z Kuprą. P ozosta ł się  t y l ­
ko  mój d aw niejszy  znajom y, deżurny. Z aczą ł tem ­
perow ać pióra i sied ząc nad niem i zasn ą ł. K o ­
mar u siad ł mu na czole , i sym etryczn ie rozstaw iw szy

nóżki, zw olna pogrążył sw e żąd ło  w m iękiem  c ie ­
le. Ta sam a co wprzód ryża g łow a  z bakenbar- 
dami, znów ukazała  się we drzw iach, a popa­
trzyw szy uważnie w sunęła się do kancellaryi z sw o­
im dość brzydkim  korpusem .

—  Teoś! Teoś! w iecznie spisz! rzek ła  g ło w a .
Deżurny otw orzyw szy oczy podniósł się  z k rzesła .
—  M ikołaj Jerem icz do pani poszedł?
—  Tak, W asilu M ikołajew iczu.
—  A! a! pom yślałem , to g łów ny k assyer .
G łów ny kassyer p oczą ł chodzić po pokoju.

Z resztą on więcej sk radał się na podobieństw o  
kota jak chodził. Na jeg o  grzb iecie p ow iew ał 
stary, czarny frak z bardzo w ązkierai szosam i; j e ­
dną rękę trzym ał na piersiach, a drugą bezu­
stannie popraw iał ciasny i w ysoki h alsztuk  z k oń ­
sk iego  w łosia, z trudnością obracając g łow ę. B u ­
ty m ia ł kozłow e n ieskrzypiące i stąp a ł bardzo
Cicho.

—■ D ziś pan Jaguszk in  p y ta ł się o pana, oz-  
w ał się deżurny.

—  Hum , p y ta ł się? Cóż on tak iego mówił?
—  M ów ił, że  w T utiurow ie będzie na p a ­

na czek a ł. M ów ił że musi z panem  o jak im siś  
in teresie  pom ów ić, a  jakim  m ianow icie nie pow ia­
da ł, m ów iąc że pan w ie ju ż  o czern.

— Hm!, m ruknął kassyer i podszedł ku oknu.
—  M ikołaj Jerem icz w kancelaryi? ozw ał się  

w sieni silny g ło s i w kroczył do stancyi, w ysoki 
m ężczyzna, w idocznie rozgniew any z tw arzą n ie ­
regularną, lecz w yrazistą i śm ia łą , dość porzą­
dnie ubrany. , •

—  Nic ma go tu?, zap yta ł, bystro spojrzaw32  ̂
w koło.

—  M ikołaj Jerem icz u pani, odpow iedział ^  
syer. Co pan, sobie życzysz, Paw ie Andreje#®  
czu, m ożesz mi pan pow iedzieć... C zeg ó ż  Pa 
Chcesz? ■ . . . )

—  C zego ja  chcę? Pan chcesz w iedzieć, c2®. 
go ja  chcę? (K assyer z n iechęcią k iw n ął g t o # i  ' 
N auczyć go chcę, tego brzuchacza niegodziwe?0’ 
zausznika podłego ... J a  jem u dam zausznikost^  ’

I P a w eł rzucił się  na krzesło . o
— Co panu, co panu, p. Paw le A n d rzejew ie20 

U spokój się pan... Jak panu nie wstyd? N ie 2*' 
pominaj pan o kim pan m ów isz, P aw le A ndrzej0' 
wiczu! z a w o ła ł drżącym  głosem  kassyer.

M ikołaju Jerem iczu , r zek ł P a w eł w p r z y sW  
najw iększej w ściek łości; ostatn i raz c ie  prosśfr"  
zm u siłeś m nie do tego postąpienia, brakło  mi cier.  
pliw ości. Daj nam pokój, rozum iesz? a nie. 
jak  Boga kocham , jednego z uas njesianie, j* 
m ówię.

T łuściocb  do osta tk a  rozw ścieczony, krzyk°fl■'
—  Ja się  cieb ie nie boję, sły szy sz  ty mto® 

sie! Ja z twoim ojcem  s ię  spraw iłem , rogów  
p rzytarłem , miej to  sobie za przyk ład , pami£taj|

—  N ie poruszaj m ego ojca!, ej! n ie porusz*',
—  Patrzcie! ty m nie będziesz przepisy dawa •
—  Mówię ci, n ie poruszaj! -  ^
—  A ja  tobie mówię, nie zapominaj s i ę -  J 

tyś tam  pani w ed ług  cieb ie n iepotrzebny, * 
jej przyjdzie z nas dwóch w ybierać, nie utrżj 
m asz się p taszku , n ie utrzym asz! B ontow ać **»



term ^  a  szczególniej w mieście Liinal. Do 
liczb* - if®0 ™'a s ta  po trzeba  40,000 kobiet, aby 

zrów now ażyła liczbę ludności męzkiej. 
bac(j2 a  wiedzieć, że brzydka p łeć  w L im a je s t 
Szyw Przysto jną; nosi pan talony  aksam itne, wy- 
jak n'*^ 2*oter?  i srebrem , a pasy, pasy! Nie tak  
«ickat/ rakow iak*w n a b>jane gwoździckam i, pę- 
32lk a ra ^ "  L im ańczyków pasy lśn ią rubinam i, 
jest t a t  ’ ^ ja m en tam i! P o trzeb a  zaś kobiet 
moo~ i* gw ałtow na, że te  40  tysigcy pożądanych 
a z6! ;  ?c n ' e koniecznie dziew ice, naw et wdowy, 
t w a * * /  ckoć i rozw ódki. Z ostaną przyjgte z o- 

Ą j'.ni ram ionam i, 
dat W|lmo ~  toż w ieczna w iosna! w ieczna serena- 
roku. eczna miłość! Deszcz pada kilka razy do 
iBig ’ a Py^o nie ma, bo cudowna w egetacja zie- 
aie Sz?dzie okrywa. Czasem troclig potrzgsie;

w a"atela!
czyk : ,wPraw dzie d ruga s tro n a  m edalu: L im ań- 
ra z|jq s zwykle bardzo  zazdrosny; żony zaś, k tó ­
żby Wac‘?*a z drogi obowiązków m ałżeńskich, po- 
86b- ^ S16 prgdko i nie zaw sze w grzeczny spo- 
albó ot oaprzyk ład , ja k  O tello w p ią tym  akcie, 

-» W s^ w n y  B arbe blen. )G . P .)
zyku l , ^ i e(ln iu  w yszedł oryginaluy rom ans w jg - 
b’dar, ^ ^ j s k i m  p. t. „Z b łąk an ia  w życiu” (H atoe 
skjegf e k^chajem ), napisany przez P io tra  Smoleń- 
tej k=-' . . ^ e(lł,ug dzienników  piszących o wyjściu 
i st0q!, i • ’ wyprowadzono w niej na sceng figury 

^  unki Żydów naszych.
pełnj. ze(* k ilkanas tu  dniam i w U trechcie po-
rankón° U PewneJ bogatej pani k radz ież  na 45,000 

sekret*' 2 żelaznej sk rzyn i k tó ra  zam y k ała  sig 
nie 2e° le' skrzynia zo s ta ła  nie naruszoną, zam ek 
^fcnePhUtjr’ 3 k^UCZ znai cl°w a ł się u w łaścicielki. 
ł f fiz W  dom ysły i p rzypuszczenia, lecz kiedy 
*sPom J  Jem zS‘n.^ł  także i m a jste r k tó ry  zrob ił 
*°stał» ^ skrzynię, n iejaki R ynhoot, dom ysły
Schwyt 2.asP °koj°ne, ale pow stała  s łaba  nadzieja 
8°Wttri,a " Ia spraw ców , a wigcej jeszcze odzyskania 

n v  kosztowności. (K. W.)
stacjo az M atejki S tefan  B atory , je s t  ju ż  wy- 

~~ p y. na w^ ° k  publiczny we Lwowie.
Dy ,  , torem  un iw ersy te tu  lwowskiego w ybra- 

^  na rok 1872/73 Dr. A ntoni M ałecki. 
Sw°ia t ^ow ym -Y orku u m arł goszczący tam  ze 
liks t  t ru Ppą d ram atyczną fran cu zk ą  R afael Fe- 

Drat słynnej R acheli. K. C.

Przegląd polityczny.

rządow e p rusk ie zaznaczają  że 
w, *a.e«t rzeczypospolitej francuzkiej dokłada 
Padek10 3*4 ra a > żeby mieć arm jg na wszelki wy- 
giej gotow ą i ła tw o  uruchom ić sig dającą, z d r u -  
gł5w rony, ogłoszona w tych czasach przez sz tab  
siej ^ P ruski H isto rja  wojny niem iecko-francuz- 
Dą  ̂ zr? Usza dzienniki zag ran iczne do nalegania 
w  °le rządy  o przyspieszenie uzbrojeń, i z u ­

kuje ®u nie wolno, pam iętaj! (P aw eł d rża ł od 
kftj T a tjan ie  to  jeszcze pom oże.... Pocze-

p* le to  je j jeszcze, co do tąd  będzie! 
kia . e* rzucił się naprzód z podniesionem i ręko- 
W kaViP*Sarz c‘?żko potoczył się na podłogę. 
HiCj JJjany go w ka jdany , ję k n ą ł M ikołaj Je re - 
i °ńea te j sceny nie podejm uję sig opisywać; 
Dijfa Sl6 lękam  czym nie o b raz ił uczuć czytel-

Te , i ' o • ' r-i-c- '
po doia pow róciłem  do domu. W  tydzień  
Poz0„in .^w ied z ia łem  się, że pani Lośniakow a
* Tat a ^ aw *a 1 M iko łaja  w obow iązkach,
sig. ^8n9 gdzieś w ysła ła . W idać, nie podobała

X II.

B I R J U K .
Poką. ^ raca łem  z polowania sam jeden  najtyczan- 

iD5j , ? domu było jeszcze w iorst ośm, dzielny 
tej j  0a bystro  m knął, po tum anem  kurzu  pokry­
t ą ^  n e; cb rap a jąc  czasam i i s trzyżąc uszam i, 
^ ł .  r f  ^ es’ jokby  p rzy k u ty  trzy m ał się tylnych 
Po^ał nftdciągała. W dali z za  lasu wystę- 
w a 9"rom na chm ura; nadem ną i na me spo­
cie .? Clł?*y  długie, szare  obłoki, k rzak i trw oż- 
tb łodZU™ia ^ -  Duszny znój z a s tą p ił wilgotny 
♦en Cl.e®ność bystro  się zw iększała. U derzy- 
byje aonia lejcam i, spuściłem  się w wąwóz, prze- 
8tSoiV w^Scb ly  strum ień , cały zarosły  łoziną, na- 

>epodniósłszy się w górę, w jechałem  w las.

żytkow anie dośw iadczeń ja k ie  P ru sy  w ostatn iej 
wojnie nabyły. „M oskiewskie W iedoraosti” wręcz 
pow iadają że Rossja powinna w szystkie swoje s i­
ły  wytężyć aby zaw czasu zapewnić sobie pow o­
dzenie w przyszłej wojnie. To samo czyni prassa 
włoska, w ykazując swemu rządow i i w ładzom  
wojskowym potrzebę niezaniedbyw ania niczego, 
aby w przewidywanym  razie  wojny, z najw iększą 
szybkością i oględnością s tra teg iczn ą  m ożna było 
koncentrow ać i przewozić znaczne massy wojska.

„G azeta  A ugsburska” w korespondencji z K on­
stan tynopola przygotow uje swoich czytelników do 
wielkich w strząśuień  na m uzułm ańskim  wschodzie. 
N iebezpieczny p ro jek t zm iany porządku  następstw a 
tro n u  nie je s t porzucony; owszem, su łtan  i jego 
wielki wezyr uparcie chcą go wykonać, choćby to 
m iało wojnę domową sprow adzić. Już te raz  w rze­
nie między m ahom etam i przeciw nem i tem u p ro ­
jek tow i je s t  widoczne i wielkie przybiera rozm ia­
ry. K onstantynopol je s t  ogniskiem tej agitacji, 
mającej na celu rozbudzenie fanatyzm u mahome- 
tańskiego przez proklam acje, w ysłane do w szyst­
kich m uzułm anów od M aroko do Indji, od S u ch a­
ry do A fryki południow ej, aby sig przygotow ali 
do obrony K oranu przeciw  zam ierzonem u pogw ał­
ceniu go przez dzisiejszego S u łtan a .

Dzienniki w łoskie u trzym ują , że Papież p rzy ­
gotow ał bullę, w k tó rej na swojego następcę za ­
leca przyszłej konldawie k a rd y n a ła  Panebianco, o 
k tórym  „G aze tta  dT ta lia” podaje nas tępu jące  w ia­
domości:

„Do najznakom itszych osobistości Świętego K o­
legium  należy k ard y n a ł A ntoni M aria Panebianco  
z zakonu  Franciszkanów , urodzony w T erranova 
w Sycylji d. 14 sierpnia 1808 r., a  w r. 1861 na 
konsystorzu  odbytym  d. 27 w rześnia n iespodzia­
nie m ianowany przez P iusa IX -go kardynałem  pres- 
byterem , wielkim penitencjarjuszem , członkiem  ko- 
niissji egzam inacyjnej św iętej leologji, i innem i 
jeszcze godnościam i obsypany. W r. 1850 była 
w Rzym ie g łośna prorokini K atarzyna Sezze. M ię­
dzy jnnem i przepow iedziała ona, że przyszłym  p a­
pieżem będzie mnich franciszkanin .

W ersal, 25 lipca. Dziś rano rozstrzelano  w Sa- 
to ry  skazanych przez sąd wojenny na śm ierć ko­
munistów: Aubry, S ain t-O m er, Dalvoux i F ran - 
ęaisa, a trzem  innym kom isja ła sk i zm ien iła  k a ­
rę  śm ierci na dożywotnie więzienie.

P e tersburg , 25 lipca. „ Jo u rn a l de St. Peters- 
bourg” ogłasza d ek re t uw alniający ze służby p. 
K atacazy, byłego posła cesarsko-rossyjskiego w S ta ­
nach Zjednoczonych. W spółcześnie „ Jo u rn a l"  
oświadcza, że bez wiedzy i przeciw  woli rzą d u  
p. K atacazy w ydał te raz  w Paryżu broszurę pod 
ty tu łem : „ Zajście dyplomatyczne."

Lwów, 25 lipca. Na stacji kolei żelaznej Bo- 
gdanów ka, między Tarnopolem  i Zbarażem , g r a ­
suje silna cholera, gdy w okolicy praw ie jej nie ma.

D roga w iła się przedm ną między gęstym i k rzak i 
leszczyny, pogrążonem i w czarnym  cieniu, z t r u ­
dnością postępow ałem  naprzód. N ejtyczanka od­
skak iw ała od tw ardych korzeni stu letn ich  lip i 
dębów, co krok przerzynających głębokie brózdy— 
ślady kół wozów, koń zaczął się potykać. N araz, 
Silny w iatr zaszum iał w górze, d rzew a się zako- 
łysały , duże krople, uderzy ły  o liście zaśw ie­
ciła błyskaw ica i burza zapanow ała. Deszcz lu­
n ą ł strum ieniam i. Zwolniłem biegu koniowi, 
w krótce zaś zmuszony byłem  stanąć: koń bowiem 
wciąż w iązł, ja  .znów przed sobą zupełn ie  drogi 
rozpoznać nie m ogłem . J a k ą  ta k ą  osłonę przed 
bu rzą  znalazłem  pod szerokim krzakiem . Gdzie 
zgarbiw szy się i okulawszy, cierpliw ie czekać po­
stanow iłem  końca ulewy, gdy naraz  przy św ietle 
błyskaw icy widzieć mi się zdało  wysoką postać. 
Począłem  pilnie patrzeć się w tę  s tro n ę , ta ż  po­
s ta ć  jakby  w yrosła z ziemi u k aza ła  się tu ż  przy 
mej nejtyczance.

— K to to? zap y ta ł dźwięczny głos.
— A ty  kto sam?
—  Ja  tu te jszy  borowy.
W ym ieniłem  mu swe nazwisko.
—  A wiem, pan pow racasz do domu?
—  Tak. Ale widzisz tak a  b u rza .....
—  T ak, tak , burza, odpow iedział.
Ja sn a  błyskaw ica oświeciła borowego od stóp 

do głowy; grzm iący huk p iorunu  rozleg ł się tuż 
za  nią. Deszcz luną ł z podw ójną siłą.

— Nie tak  prędko to przejdzie, zaczął borowy.

Telegramy.

P a ry i, 2 6  lipca. Umowa z Rotszyldem  i ban­
kiem  fr  ancuzkim  zapew niła rządow i 700 miljonów 
w w ekslach na zagranicę, po dzisiejszym  kursie.

W d ep artam en tach  pó łnocnych  by ły  krwaw e 
zajścia św ię tu jących  robotników , z wojskiem.

—  (Art. nad.) — Szanowny R edak to rze! ■*- 
Znowu m ały  p rzyk ład  dobrych rezulcatów, k tó re  
są  w ynikiem : pracy, w ytrw ałości i prawości czyli 
na te j  podstaw ie ugruntow anego in teresu , k tó re ­
go po łączą  osobista korzyść z dobrem  ogółu! P o­
wiadam z dobrem  ogółu, albowiem któż z nas nie- 
dośw iadczał tej przyjem ności k tórej się doznaje 
w czasie spiekoty gdy pragnienie dokuęza, .lub po 
tru d ach  dziennych, kiedy dla zaspokojenia ta k o ­
wego o trzym ujem y szk lankę sm acznego i zdrowego 
piwa?

T aką to przyjem ność, a  raczej dobrodziejstw o 
doznałem  onegdaj, kiedy w sam e południe docie­
ra jąc  do Kalisza, spostrzegłem  przy  wjeździe do 
takowego brow ar poprzedzony ogródkiem . Z e ­
szedłszy do tego ostatn iego, kazałem  sobie podać 
kufelek  piwa, k tóry  rozum ie się jednym  chaustem  
w ypróżniłem . Piwo essencyonalne oświeżające z tą  
m iłą goryczką, k tó ra  mimowolnie przypom niała 
mi nasze piwo K ijo k —zapytuję więc czyj to  b ro­
war? Od usługującej czysto ubranej dziewuchy 
o trzym uję odpowiedź, że to b row ar pana T rąb- 
czyńskiego. ;a,ui i

Z razu  przypuszczałem , iż nadzw yczajne p ra ­
gnienie moje znalazło  piwo ta k  sm aczne, i dla 
tego to kazałem  sobie d rug i kufelek podać; lecz 
tym  razem  próbuję.... sm akuję.... doskonałe! Za- 
ciekawiouy nadspodziew anie zaszedłem  i do b ro ­
w aru, i dalejże w ypytywać o szczegóły— których 
nie będę opisyw ał bo zapew ne wiadomo Ci Szan. 
R edak to rze  że p. T rąbczyński z m ałym  kap ita łem  
’zaczął, że jedynie usilną p racą  doszedł dó s to ­
pniowego rozw oju ja k  również udoskonalenia p róŁ 
dukcyi; lecz co je s t  uwagi gódnem  to to: że p. 
T. nienaśladując wielu innych fabrykantów , k tó ­
rzy w zapale szybkiego zbogacenia się karm ią nas 
lichemi a często naw et szkodliwemi w yrobam i— 
k on ten tu je  się małym zarobkiem , dowodem iż przy 
cenie norm alnej doprow adza moc piwa do 17* co 
stanow i jego n a tu ra ln ą  esencjonalność, a k tó rą  
n iepotrzebuje zastępyw ać dodawaniem  innych szko­
dliwych ingredencji. Jednym  słowem pracu jąc dla 
w łasnej prosperacyi, ma i dobro publiczności na 
oku, co przy dzisiejszej konkurencyi jest. pochwa­
ły  godnem  tym bardzie j iż co dzień m nie j, spo ty­
kanie wyznawców tej m aksym y. Pewny, iż pro 
bono publico zechcesz mi otw orzyć szpaltę  Twego 
pism a— przyjm  Szan. R edaktorze w yraz p raw dzi­
wego szacunku  Kompetentny W arszawiak.

—  Cóż robić.
—  J a  pana do swojej cha łupy  zaprow adzę, 

odrzek ł k ró tko .
—  Bądź łaskaw .
— Siadaj pan, zbliżył się do konia w ziął go za 

uzdę i sza rp n ą ł z m iejsca. Ruszyliśm ^. Trzym ałem  
się  poduszki nejtyczanki, k tó ra  się ko łysała , , j a k  
Czołno na m orzu,” w ołając na psa. B iedna m o­
ja  kobyła z trudnością s tą p a ła  po błocie, ślizga­
ła  się po tykała; borowy k o łysa ł się p rzed  cboło- 
blami to  na praw o to  na lewo, ja k b y  widmo. 
Jechaliśm y dość d ługo , nareszcie mój przew odnik 
s ta n ą ł. „Tośm y i w dom u, panie,” rze k ł spokoj­
nym głosem . F u rtk a  zask rzyp ia ła , kilka szcze­
niaków szczekaniem  nas pow itało. Podniosłem  
głowę, i przy św ietle błyskaw icy, u jrza łem  m ałą 
chatkę w środku  obszernego podwórza, otoczone­
go chróścianym  płotem . W  jednem  okienku b ły ­
szcza ło  słabe św iatełko. Borowy podprow adził 
konia przed ganek  i za s tu k a ł do drzwi. „ Z a r i , 
zara,” ozw ał się cien iu tk i głosik, dało  się słyszeć 
s tąpan ie  bosych nóg, zasuw a zask rzyp ła  i u k az a ­
ła  się na progu dw unasto letn ia dziew czynka, 
w koszulce, p rzep asan a  k ra jk ą , z la ta rk ą  w ręku.

—  Poświeć panu, rze k ł do niej borowy, a ja  
pańską nejtyczankę pod szopę zaprow adzę.

D ziewczyna spojrzawszy n a  mnie, weszła do 
izby. U dałem  się za  nią.

(D alszy ciąg nastąpi').
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-  Sprostowanie.— W Jć 58 Kaliszani- 
na, w artykule „O metodzie włoskiego śpiewu,” 
na str. 231 szp. 2, wierszu 22, zamiast: di golla, 
czytaj: di petto.

O g ło s z e n ia .
M agistrat m iasta gubem jalnego K alisza.
Podaje do wiadomości, że d. 16 (28) sierpnia 

r. b. o godzinie 11 z rana w biórze tutejszego 
M agistratu odbywać się będzie publiczna licy- 
tacya na wydzierżawienia propinacyjnych do­
chodów w byłych miejskich m ajątkach na czas 
od I-go stycznia 1873 r. do dnia tegoż 1875 i\, 
a mianowicie:

1. We wsiach Ostrów Kaliski, Pieczyska, Ko- 
lonji Zagurna, Zaleśna i Świerczyn od summv ru ­
bli sr. 502 kop. 50 na rok.

2. We wsiach Dóbrzec wielki, Dobrzeć mały 
i Czaszki od summy rubli sr. 784 rocznie.

Przystępujący do licytacyi obowiązani złożyć 
vadjum wyrównywające 1/10 części licytacyjnej 
summy.

W arunki mogą być przeglądane codziennie 
w Magistracie.

Prezydent, Przedpełski. —  Radny, Tański.

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić JW , i WW. pa­
nów, iż w tych dniach przeniósł swoją rc^tłiu- 
rację i  domu p. 'Hein's w rynku, do domu p. 
Macińskiogo 44 przy rogu ulic Przechodniej i 
Warszawskiej w Kaliszu, gdzie jak  dawniej tak  i 

teraz dostać można smakowitych:

objadów i kolacij.
Objady abonowane miesięcznie, jak  i na 
porcje, są po cenach umiarkowanych o 

^czem szanowni konsumenci przekonać się 
raczą. Przyjmuję również wszelkie oll- 

stalunkł tak na objady, jak  różne śniadania i 
wykwintne kolacje, z czera się polecam pamięci sza­
nownych pp. konsumentów.— W .  L a n g e .

Obrót tygodniowy na targu Wrocławski®'

MORA WIN,
na szosie między Kaliszem a Cekoweiu.

W lasach do powyższych dóbr należących, każ­
dego czasu nabyć można stojącego drzewa; oraz 
wszelkie obstalunki obrobionego drzewa przyjmo­
wane i wykonanemi zostają. (3 1 5 -4 -3 )

500tal. nagrody!
Przyrzeka pan: Bokler dzierżawca dóbr Treuen, 

położonych w powiecie Grimen, w obwodzie rejen-

ai S tralzundzkiej, temu, który odszuka s k r a -  
Zioną mu w dniu 8-mym b. m. przez bandę 
cyganów córkę 4-ro letnią. Rysopis dziecka: 

nazwisko Anna Bokler, urodzona w Treuen, w po­
wiecie Grimmen, obwodzie rej. Stralzundzkiej 
w Pomerauji; wiek: 4% roku, postawa: wielka, 
oczy: niebieskie, czoło: okrągłe; kolor twarzy: 
opalona od słońca; włosy: jasno błąd, na karku 
ostrzyżone; nogi i ręce; małe. Znaki szczególne: 
blizna pod brodawką lewej piersi. (320)

Podpisany Felczer Starszy ma ho­
nor zawiadomić Szanown. Publiczność 

i miasta Kalisza i okolicy, iż urządziłem na nowo 
'w domu P. Pietrzykowskiego, obok odwachu 

w rynku pod Nr. 2-gim:

izbę felczerską
z wszelkiemi rekwizytami i uteńsyljami, jako też 

założyłem:

skład świeżych pijawek,
* posiadam także sposob:

wygubienia odcisków,
Oraz plombuje zęby sprucbniałe, a że mieszkając; 
poprzednio tu przed kilku laty miałem zaszczyt 
zjednać sobie względy tak W-nych Lekarzy tu te j­
szych, od których najchlubniejsże świadectwa po­
siadam, jako też i Szan. Publiczność, która w cza­
sie cierpienia pieczy mej i pielęgnowaniu powie­
rzyć się raczyła, przeto mam nadzieję, że i na­
dal, licząc na tyioletnią moją praktykę, w razie 
potrzeby łaskawie swemi względami zaszczycić 
mnie raczy. (316)

J. Dreher.

Żniwa tegoroczne rozpoczęły się prawie 
dzie przy powietrzu dosyć pomyślnem, bo choć t# 
i owdzie deszcz gospodarczy na chwilę zanieP9' 
koił, to w krotce pod wpływem gorącej te®P?' 
ra tu ry  pokoszone zboże wyschnąć dostateczni 
mogło. ‘

O ile nasze dotychczasowe wiadomości sięgaj1*' 
to przynajmniej pod względem jakości zboża f  
omal ogólne zadowolnienie panuje. Z a c h o d u 1 
kraje mianowicie najlepiej w tym roku zdają sl{ 
byc uposażone. W Anglji, Francji, Holandji, w P0"' 
wincjach nadreńskich, południowych NieaicżC® 
Brunświku i Hanowrze, — uważają tegoi-ocz" 
zbiory pod każdym względem za bardzo dobre.
k ł l o ł H r i n f  I  f , ,  I n  . .

Wykwalifikowana Akuszerka
która  przy ukończeniu iustytutu Warszawskiego, o- 
trzyinała patent z pochwałą, poleca się uiniejszem 
Sz. Publiczności,^iż w razie potrzeby pomocy, cho­
rym osobom udziela takową z jak  najsumiejszym 
zapewnieniem. Zamieszkuje przy ulicy Warszawskiej 
pod Nr. 42 w domu p. Sznera w Kaliszu. 

(3 1 4 -4 -3 )  I n n i  D a m n .

am zaszczyt zawiadomić publiczność sta 
rozakonną na prowincji zamieszkałą, iż 
przyjmuję na stancję i stół
dzieci mające zamiar wstąpić do gi­

mnazjum w Kaliszu, Jestem  zaopatrzouy w sto­
sowne pozwolenie od władzy szkolnej, Bliższa 
wiadomość przy ulicy Nadwodnej pod N; 401/2 
w domu M ateusza K rista w Kaliszu.

Benjamin Jakób Waintraub, 
autor znakomitego dzieła: „Jediojah.” 

iwq piuseoid i t f - m * ]  W SB19J f c . h w  (310-3-3)

r Kluczyk złoty znaleziony na W ro­
c ław sk ie j ulicy, można odebrać za udowo­

dnieniem; bliższa wiadomość w expedycji 
Kaliszanina.

~ W _ A  P ^ T śT I h !
DLA HANDLUJĄCYCH OBUWIEM.

Otworzona przezemnie w Warszawie labryka 
cholewek i wierzchów do obuwia 
damskiego i ntęzkiego wykonywa tako- 

i we z różnych materyatów z dokładnem wykończe- 
I niem i pięknym fasonem po cenach stosunkowo 
1 umiarkowanych, posiadając zaś odpowiednią ilość 
maszyn i ludzi specyalnie uzdolnionych, w krót­
kim czasie znacznym obstalunkom czyni zadość.

Ulica Krucza JN& 21. w t S D t  S C H M ID T . 
(3 2 1 -3 -1 )

Zawiadamiam niniejszem W W . panów miasta Kalisza i okolicy, iż w tych
dniach otwieram pracownię 

&
' r i4

Szlezwig Holsztein, Danja, Szwecja i Nor-,-., 
już od la t 15 tak pięknych urodzajów nie w1®*-. 
ja k  tego roku. Od Elby jednak ku wschód0 
widoki dobrych plonów nie są tak ogólne: 5 r8f, 
deburgia, Pomeranja i zachodnie Prussy, Szląs1*’ 
W. Księstwo Poznańskie, nie spodziewają sig c, 
do żyta jak  tylko średniego zbioru, pszenica 29 
i jare  zboże obiecują plon, w przecięciu, zupę*®1, 
dobry. W Galicji zbiór żyta wcale nie szczW1' 
ny, inne zboża jednak nie wiele do życzenia F  
zostawiają. Na Węgrzech przeciwnie, żyto * ) ,  
ło plon pod każdym względem jak  najp iękn ie j^  
gdy tymczasem pszenica, mianowicie na c tF 52̂ ,, 
gruntach, całkiem chybiła. Co do usposobi^  
w zbożowym handlu, to wszędzie wielka p a f i  
stałość. W Nowym Yorku ceny oddawna 
me uległy zmianie. W Anglji, gdzie dzisM3*, 
zapasy zboża o cały miljon kwarterów mukj9* 
są jak w roku zeszłym o tym samym czasie, uspoF 
bierne targów w ostatnich dniach bardzo żnjoćn‘aY 
Z Francji donoszą, że cena mąki w Paryżu o i 1..

 . . .  . 0gWf

samą okazują stałość, choć wprawdzie w i ę k ^  
ożywienia nigdzie nie widać, gdyż tylko konie02", 
miejscowe potrzeby cały stanowią pokup. 
naszym placu ruch wprawdzie nie był wielki J e 
usposobienie bardzo panowało stałe.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie f i -*  
mar ceny, a żyto i pszenica mianowicie w lep.sZ® 
ziarnie jak  najlepszy znalazły pokup. R zep‘ r 
pik płacono wyżej.

Notowano: . ^
Pszenica za 100 kil. (200 Lp.) białą 8 — 8% 1,1

dto   - -
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W ykę 
Łubin

Rzep
Rzepik

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto żółtą 7% — 8%. ” 
dto 5 % — 5 % " 
dto _  4 % "
dto Ą  l ą  -
dto 5 — y/t  <’
df0 3%, -  4 .  j #  
dto żółty 2%  — 3 "

dto nieb. 2%  
dto 5 ) ' -  tO’i. t  
dto 9 ’

3/ -  2 ( i "

    - J a >
Okowita, stałej, za 100 litrów (100 kw. pols.) K>j|J 
Tral. w miejscu 24 tal.; na ten miesiąc 
f t  " a05 'P‘e(;-sierpień 23% tal.; na sierpień,

2.2/ 6 tal; na wrzesień, październiK 20 ta , 
na październik, listopad 18V. tal- na JistoP*tf’ 
grudzień 17% .
3anknoty Austryjackie po 91 tal. za 150 fW- 

Banknoty Rossyjskie po 82% Taj. za 90 JRF<

W rocław’ dnia 26 Lipca 1872 r.

„Bank Rolniczo - Przemysłowy, K w ile ń ’

sdoboq sir. MPotocki i  Sp." xbg jj*

Filja W rocławska

i dziecinnych,
p rzy  ulicy Przechodniej i W arszaw skiej N r 4 6  w Kaliszu.

5 2 ?  n f tn !  obstalunki tak z Własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń-
(3*4 2 i f  J 0wszych żurnah 1 wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczony i po
y ’ cenach jak  najumiarkowańszych. J a n  i l w i n g c r .

z miasta^ Łodzi, będzie miała zaszczvt dawać 
cert w S i - o d ę  t . j .  dnia 19 (31) lipca, w og ^J 
ku pana bchindelego; cena za wchód od os0°'

dziideP7 10’- dZi8C* 1>̂ Ĉ  P ° * ° " e ’ Pocz4tek  0 ^

We Czwartek zaś taż sama orkiestra W
dzie grała w ogrodzie u p. Gessnera. (323)

Redaktor, J. Tański. _  w  drukarni W yda.c j, W. Hiademitba. -  Za poz»oleoie,n century miejscowej rz,do«ej.

A


